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MERKURY. 


ROK V. 


0PŁ'A7T A: 


Merkury: rocz. półr, | kwart, 
w Warszawie rub, 4 2 1 
z przesyłką pocztą a EDs 0103,00 1,30 
Ekonomista i Merkury, 
w Warszawie 8 4 2 
z przesyłką pocztą 10 5 9,50 


(ena ogłoszeń: od wiersza lub za jego miejsce 
po kop. 5, albo 1/, kop. za 5 liter. 


dodatek tygodniowy do Ekonomisty. 
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TYDZIEŃ FINANSOWY. 


W chwili gdy świat najmnićj tego spodziewał się, za- 
ledwie bowiem w kilka dni po uroczystćm p. Ollivier 
w ciele prawodawczćm upewnieniu, że pokój nigdy na 
trwalszych jak obecnie nie spoczywał podstawach, po- 
wstała nagle kwestja kandydatury do tronu hiszpań- 
skiego, która od razu tak groźny przybrała charakter, iż 
nawet owe trwałe podstawy pokoju o którym wspomi- 
nał p. Ollivier chwiać się zaczęły. Zdawało się, że ta od 
dwóch lat bezskutecznie wlokąca się sprawa nigdy do 
żadnego nie doprowadzi rezultatu, tymczasem dziś uspra- 
wiedliwiona już zachodzi obawa, iżby nie stała się przy- 
czyną bardzo niebezpiecznych zawikłań. 

Zajście dzisiejsze między Francją z jednćj a Hiszpanją 
i Prusami z drugićj strony wywołane zostało kandyda- 
turą do tronu hiszpańskiego księcia Leopolda Hohenzol- 
lern, starszego brata panującego w Rumunji księcia Ka- 
rola. Nie jest ona właściwie nowością. Pokilkakrotnie 
już mówiono i pisano. o nićj. Ani we Francji jednak, 
ani nigdzieindzićj nie sprawiła wrażenia, może nie brano 
jój na serjo. Gabinet pruski wszakże bardzo poważnie 
sprawę tę traktował, i zanim ktokolwiek tego się spo- 
dziewał, stanął układ między Hiszpanją a Prusami co do 
przyjęcia kandydatury przez księcia Leopolda, który ta- 
kową przyjął pod warunkiem, że przez większość korte- 
zów wybrany będzie królem. Wiadomość o tém nadspo- 
dziewanie silne sprawiła we Francji wrażenie. Gabinet 
tuileryjski, zarówno jak i cały naród francuzki, uznał 
za ubliżające godności i honorowi Francji, obsadzenie tro- 
nu hiszpańskiego przez jednego z książąt pruskich. W od- 
powiedzi na interpelację w ciele prawodawczóm uczynio- 
ną ministrowie Grammont i Ollivier złożyli bardzo sta- 
nowcze oświadczenia, i pisma półurzędowe wręcz oświad- 
czyły, że Francja nie ścierpi Hohenzollerna na tronie 
w Madrycie. Francja, o ile się zdaje, zażądała bezzwło- 
cznie od króla pruskiego, aby księciu Leopoldowi zabro- 
nił przyjęcia kandydatury. Gabinet tuileryjski wziął się 
do rzeczy cokolwiek gorączkowo, domagania się jego 


u Prus były podobno zbyt kategoryczne i ztąd przybrała 
sprawa odrazu bardzo drażliwy charakter, ale postawę ga- 
binetu usprawiedliwia po części usposobienie większości 
narodu, który bardzo stanowczo przeciwny jest dalszemu 
rozszerzeniu się hegemonji Prus, i który walkę przeciwko 
nim podobno z radościąby przyjął. Jednak położenie Fran- 
cji w tćj sprawie bez zaprzeczeniajest trudnóćm; zamiary . 
Prus i tajne ich z Primem konszachty: są wprawdzie wi- 
doczne, atoli nie mnićj jest pewnóm, że obsadzenie tronu 
hiszpańskiego przez jednego z książąt dynastji Hohenzoller- 
nów byłoby rodzajem wstępu do utworzenia pod jéj pa- 
nowaniem państwa, na podobieństwo monarchji uni- 
wersalnćj Karola V-go. Następstwa ztąd dla przyszło- 
ści Francji wyniknąć mogące, nie mogą być wcale po- 
myślne. Wpływ jéj w Europie już dziś znacznie zachwia- 
ny musiałby uledz jeszcze większemu ograniczeniu. Na- 
turalnóm jest tedy, że gabinet tuileryjski chce temu za- 
pobiedz, ale jak to uczynić. Książe Leopold Hohenzol- 
lern przyjął kandydaturę warunkowo, t. j. zastrzegając 
wybór przez większość kortezów; jak dotąd więc, prze- 
ciwko jego kandydaturze będącćj zupełnie legalną, nic 
prawie powiedzićć się nie da, a tym mnićj skoro istotnie 
wybranym” zostanie wolną wolą narodu hiszpańskiego- 
Francja groźbami wymódz chce na Prusach odmówienie 
księciu upoważnienia do przyjęcia korony, lecz Prusy 
mają słuszność za sobą, jeżeli utrzymują, że sprawa kan- 
dydatury nie od nich lecz od Hiszpanji zależy, i że one 
bynajmniej nie myślą tój ostatnićj króla narzucać. Słu- 


-Sszność ta może być tylko pozorną, bo w gruncie rzeczy 


dzienniki francuzkie także się pewno nie mylą, twier- 
dząc, że w tćj kwestji uknuty został rodzaj spisku między 
Primem i Bismarkiem, ale dowodów na to nie ma. Pru- . 
sy zaś nigdy zgodzić się nie mogą na zabronienie księciu 
Hohenzollern pod presją Francji przyjęcia korony. Au- 
strja, Włochy, Anglja, rozpoczęły pośrednictwo, które 
może spór załagodzi. 


Wszystkie znaczniejsze giełdy były w minionym tygodniu tak 
silnie zaalarmowane stosunkiem Francji do hohenzollernskiego 
kandydata na tron hiszpański — że wszelkie inne kwestje, jak 
widoki zbiorów, podnoszenie lub zniżanie cen zboża i mąki na 
zbiorowych targach Europy, tak w poprzednim tygodniu na wa- 
luty krajów oddziaływające; nareszcie tak gorąco rozbierane py- 
tanie o możności lub niemożności powrotu do Francji książąt 
Orleańskich— pozostały w zupełnóm zaniedbaniu. Wyraz ,„woj- 
na” wyrzeczony przez księcia Grammont na posiedzeniu ciała 
prawodawczego, wstrząsnął wszystkie sfery finansowe, niszcząc 
niejedno mozolne wysilenie ku odpowiedniemu podtrzymywaniu 
danego papieru lub waluty. Odtąd giełdy stały się pastwą dzien- 
ników; mnićj lub więcćj energiczne artykuły przodowniczych 
' pism z jednakową szybkością wznosiły lub obniżały wszelkie wa- 
lory, szerząc niepokój, bojaźń i nieufność, Z naszćj strony je- 
dnakże zanotować musimy, że obawy rządu francuzkiego o ną- 
stępstwa złych zbiorów muszą być wielkie, kiedy minister robót 
publicznych już w zeszłym tygodniu zwołał do siebie prezesów 
rad zarządzających francuzkich dróg żelaznych, celem porozu- 
mienia się z nimi o środkach mogących dać w przyszłćj zimie za- 
robek ubogićj klasie ludności i zapobieżenia tym sposobem przesi- 
leniu głodowemu. Na zebraniu tóm uznano przedewszystkićm za 
konieczność wznowienie ustanowionćj w 1808 r. tymczasowćj ta- 
ryfy dla przywozu zboża, oraz redukcję opłaty od wszelkiego ro- 
dzaju paszy. Semaine financitre utrzymuje nawet, że pomiędzy 
zarządem kraju i towarzystwami dróg żel. stanęło zupełne po- 
rozumienie i życzenia rządu znajdą uwzględnienie. Zachodzi 
tylko pytanie czy środek ten będzie dostatecznym do wyżywie- 
nią ogromnćj masy narodu zagrożonćj nieurodzajem i czy tak 
zwany już „franeuzko-pruski konflikt? nie posłuży za sposo- 
bność do zużycia tych sił, mogących zakłócić spokój wewnętrz- 
ny, a to tymbardziej, że dotychczas Prusy dopiero jedną 
* udzieliły Francji odpowiedź, wypierając się wszelkiego interesu 
w przeprowadzeniu kandydatury księcia Leopolda Hohenzollern 
—co naturalnie żadną miarą Francji zaspokoić nie może. Dla 
dokładnego ocenienia różnicy kursów: od zaprzeszłćj soboty, 
t. j. od dnia 2 do 9 b. m. wymieniamy główniejsze: renta z 72,70 
zeszła na 70,80; renta włoska z 60,15 na 55,30; akcje kredytu 
„ruchomego z 230 na 223,75; Lombardy z 418*/, na 392; akcje 
głównego towarzystwa z 628 na 580. Ś 
W Wiedniu jak zwykle w podobnych razach, panika była bez 
granic, pomimo że pisma i rząd tamtejszy zachowały się w spra- 
wie hiszpańskićj dosyć neutralnie. Tym razem głównie dotkniętą 
jest giełda, albowiem wielkie kapitały zazwyczaj na letnie sezo- 
ny lokowane są w bankach i dopiero we wrześniu lub-paździer. 
niku używane bywają na spekulację; to tóż lada okoliczność 
sprowadza tu silne wstrząśnienia. Tym razem akcje banku kre- 
dytowego z 254 zeszły na 240,50; banku anglo-austrjackiego 
z 271,20 na 215,50; franko-austr. z 120 na 105, Lombardy 
z 203,30 na 179,50; koleje galicyjskie z 252 na 235. 
W Berlinie w pierwszych dniach tygodnia wcale nie zwracano, 
a przynajmnićj nie chciano zwracać uwagi na rozprawy prowa- 
dzone w francuzkióm ciele prawodawczóćm i do środy odpowia- 
dano jeszcze wysokiemi kursami i mocno trzymającą się giełdą; 
dopiero artykuły pism angielskich zimno a serjo rozbierających 


ową kwestję i uważające takową aż nadto drażliwą, — ostu- 
dziły ten zapał uwydatniający się w następnych dniach 
w znacznie obniżonych kursach. Znaleźli 'się nawet prorocy, 
upatrujący poruszoną kwestję tronu hiszpańskiego w dniu 
38 b.m. to jest w samą rocznicę bitwy pod Sadową -— za złą 
przepowiednię. Tu także różnica kursów, szczególnićj spekula- 


` eyjnych, była bardzo znaczną: Lombardy z 114 zeszły na 107/3; * 


Francuzy z 223 na 200; galicyjskie z 107 na 100; austr. akcje 
kredytowe z 159 na 139, kolońsko-mindeńskie z 184'/ą na 130. 
W podobnym stosunku ucierpiały tak nasze papiery jak i walu- 
ta. Pomimo to, mają tam jeszcze odwagę chcióć w tych dniach 
wprowadzić na giełdę akcje drogi baltyckićj z niedawno na 3%% 
poręczonym procentem. Wprowadzeniem ma. się zająć dom Ri- 
chter et Com., przy jednoczesnóm ukazaniu się ich na giełdach 
paryskićj, londyńskićj i amsterdamskiej, 

Giełda petersburgska w pierwszych dniach tygodnia nie będąc 
jeszcze dobrze poinformowaną v wrażeniach mowy księcia Gram- 
mont, korzystając z poleceń otrzymanych do trasowania na za- 
granicę z Rygi i Azowa — utrzymała walutę w. silnćj tendencji. 
Do lepszego jeszcze powodzenia, bo nawet do podniesienia wa- 
luty, przyczynił się głównie jeden z domów bankierskich, który 
trasował na rachunek drogi żel. brzesko-kijowskićj ogromne su- 
my na Londyn, przez co kursa doszły na tę miejscowość do 
303/, na Paryż do 322, a na Marsylję do 328, We środę waluta 
zaczęła słabnąć i do piątkowćj giełdy zeszła na Londyn do 
303/,, ale tenże sam dom bankierski mając jeszcze znaczne sumy 
do oddania, musiał przy konkurencji domów eksportowych kursa 
podnosić i Londyn znowu otrzymywano po 305/;, Paryż po 
3201, Marsylję po 321. ` 

Przy podobnie chwiejnym stanie waluty, papiery publiczne 
były w wielkićm zaniedbaniu, chociaż w kursach nieznaczna by- 
ła różnica. Ostatnie notowania były: na premjową pożyczkę I 
em. 149; II em. 146; akcje wielkiego towarzystwa 14415, ryg- 
sko-dynaburgskie 137, moskiewsko-riazańskie 246'/s, terespol- 
skie 118!/,. Listy zastawne 109!/,, konsolidowane obligi 107. 

Warszawska giełda w obrotach wekslowych była niezmiernie 
ograniczoną; najwięcćj traktowano weksli na Berlin z długim 
terminem i cokolwiek sprowadzonych z Berlina lub Petersbur- 
ga, na Londyn i Paryż. Tu także była silna chwiejność kursów, 
ale tym razem giełda nasza szła niemal wyłącznie za sygnałami 
petersburgskiemi, gdzie z wyż wymienionego powodu, weksle 
były stosunkowo znacznie tańsze. U nas tćż do soboty niewielka 
była różnica; Berlin bowiem z żądania 128'/,0/, podniósł się do 
128*/s; toż samo było z Londynem, który z 7,86'/, doszedł do 
7,88, na Paryż z 93,60 do 98,88. Waluta austrjacka obniżywszy 
się w Berlinie, u nas także spadła z 109 na 107*/,. 

W papierach publicznych, a właściwie w listach zastawnych, 
ruch był dosyć znaczny i przy wyższych kursach; gdy bowiem za 
I em. płacono poprzednio 90,90, obecniez;trzeba było dać 915/,; 
za IE serję z 90,90 dawali 91/;; nowe 5°% z 91 na 92. Listy li- 
kwidacyjne nie wielkie miały powodzenie i spadły tóż z 75'/, na 
74,98. Akcje wiedeńskie również spadły z 72 na 71; bydgo- 
skie zaś z 72 podniosły się do 78. Negocjowano tóż ze znaczną 


podwyżką niewidzialne jeszcze akcje warsz. towarz. ubezpieczeń 
od ognia. 


HANDEL ZBOŻOWY WĘGIER. 


Znaczenie ekonomiczne Węgier dla Europy, ze względu na 
żyzność i bogactwo ich gleby, najwybitnićj objawiło się w latach 


1867—1868, gdy przy znakomitćj przewyżce zbożowych swoich 


zapasów nad miejscową konsumcję, powołane zostały do pokry- 
cia w znacznćj części zapotrzebu Włoch, Szwajcarji, Niemiec, 
Francji i Anglji. 

Węgry pokazały wówczas Europie, że ziemia ich dostarczyć 
może i zawiera wielkie bogactwa, jednocześnie jednak okazało 
się, że ogólne stosunki ich przemysłu i handlu stoją jeszcze na 
bardzo nizkim stopniu kultury, że w latach nieurodzaju kraj ten 
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służyć tylko może jako ostatnia ucieczka, w żadnym jednak ra- . 


zie nie może być uważany, jako dogodne regularne targowisko 
handlowe. 
Przedewszystkióm rażącą jest u kupców węgierskich niedba- 
łość, co do należytego sortowania i dobierania towaru, a są to 
warunki niezbędne w hurtownym handlu. Niezliczone małe par- 
tyjki składające się na utworzenie wielkich mas wywozowych, 
nie są należycie przerobione i po przerobieniu dopiero na targ 
podawane. Ich wielka przeróżność i niejednostajność wymaga 
przy kupnie dokładnego przeglądu ogromnych ilości towaru, na 


próbkach bowiem z zupełną pewnością, bynajmnićj polegać nie | 


można. 


Kto jednak choć cokolwiek obeznany jest z handlem, ten wié, 
dż podobny przegląd w wielu razach wcale uskuteczniać się nie 
daje. Z jednój bowiem strony wielkie operacje dokonywać się 
muszą zwykle w krótkim czasie drogą wymiany depesz, nie po- 
zwalając na takie sprawdzenia które wymagają obecności zna- 
cznćj liczby fachowych i zaufanych osób na różnych punktach 
i stacjach; z drugićj znów strony fizycznie jestto niemożebnóm, 
gdyż wielkie masy zboża składane są w ciemnych niełatwo do- 
stępnych przedziałach rozległych magazynów, albo tóż stosami 
w worach na składach kolei żelaznych.* W obec tego, o jakości 
i wadze zboża tylko bardzo powierzchowne i przybliżone wyo- 
brażenie mićć można, z małych próbek tu i owdzie wyjętych. 

W takich warunkach niemożliwóm jest prawie przebier- 
stwo (arbitrage) między Węgrami a innemi targowiskami Euro- 
py. Wszelka bowiem większa operacja i zamówienie połączone 
są z nadzwyczajnóm ryzykiem. 

Gdy się już wreszcie przebyło wszystkie szkopuły i niedogo- 
dności kupna, i potrzeba jest przystąpić do wysyłki zboża, przy- 
chodzi staczać krwawą walkę z oficjalistami i urzędnikami kolei 
żelaznych. Zarządy kolei uważają za stosowne lekceważyć sobie, 
że drogo nabyty towar całe miesiące wyczekiwać musi na sta- 
cjach z powodu braku wagonów, zamiast w porządnych śpi- 
chrzach, pod gołóm niebem, bez żadnego pokrycia, wystawiony 
na wszelkie szanse niepogody, oszukaństwa i kradzieży. Szkody 
ztąd wynikłe w latach 1867—1868 można śmiało na miljony ta- 
larów rachować. 

W obu ostatnich upłynionych latach, bardzo mało zrobiono, 
celem rychłego usunięcia tego smutnego stanu rzeczy. Z kolei 
żelaznych, mających łączyć bezpośrodnio wnętrze Węgier z za- 
granicą, niektóre potrzebują jeszcze lat całych do zupełnego od- 
dania na użytek publiczny. Koleje zas dawniejsze przedstawiają 
bardzo liczne niedostatki, które, jak już wspomnieliśmy, w 1867 
do 1868 były wielką tamą dla handlu zbożowego. I tak, dotych- 


czas nie skorzystano z ubiegłego czasu, aby położyć tyle potrze- - 


bny drugi szereg szyn; również nie postarano się o stosowne 
zwiększenie niewystarczającego taboru wagonów; magazyny są 
dzisiaj równie szczupłe i niedogodne jak przed dwoma laty, a wę- 
gierskie kupiectwo bynajmnićj nie pomyślało o poprawie swoich 
stosunków, przez zaprowadzenie odpowiednićj organizacji han- 
dlowćj i manipulacji z towarem, 

W obec tych niedostatków niemieckie kupiectwo będące głó- 
wnym pośrednikiem w handlu zbożowym, nie może uważać Wę- 
gier za dogodne dla siebie źródło przywozu i musi szukać in- 
nych konjunktur, nie chcąc się narażać na smutne doświądczenia 
lat 1867—1868, tak drogo opłacone. 

Poznanie jednak tych niedostatków i rozwinięte poczucie po- 
trzeby ich poprawy, jakie się objawiać zaczynają, zdają się być 
jntrzenką udoskonalenia i rozwoju handlu zbożowego Węgier. 
Reformy w tym względzie są wielkićj doniosłości i nas także 
bezpośrednio obchodzą, stawiając tuż pod bokiem oprócz Stanów 
Ameryki, jako współzawodnika kraj mogący dostarczać targom 


— 


europejskim znaczne masy pięknego i ważnego zboża, a to tém 
bardzićj, iż budujące się koleje Przemysko Łupkowska i świeżo 
podniesiony projekt linji doliną Biały dla połączenia Krakowa 
z Pesztem, zbliżają sam środek Węgier z Baltykiem i stanowią 
niejako pierwszy krok naprzód w zaznaczonóm poczuciu i kie- 
runku reformy. (d. n.) 


Krakowsko-galicyjski bank dla przemysłowców 
i handlu. 


W d. 25 maja r. b. miało miejsce w Krakowie pierwsze ogólne 
zgromadzenie galicyjskiego banku dla przemysłu i handlu. Li- 
czba akcjonarjuszów głosujących wynosiła 66, przedstawiali oni 
8346 akcij i 1700 obligacij. Prezydujący objawił zgromadzeniu, 
iż rada zarządzająca postanowiła nie układać wcale bilansu za 
rok 1869, lecz rezultaty roku tego wcielić do operacij następnego 
1870 r. b.; jako powód do tego podał, iż rok 1869 uważać nale- 
ży jako pierwsze próby i rok założenia banku, nie zaś jako nor- 
mę żywotności tego przedsiębierstwa. Wykazał następnie, iż 
z dotychczasowych zysków opłacony został kupon styczniowy 
noworoczny w ilości 2 florenów, czyli 5%/, od akcij. W dalszym 
ciągu sprawozdania przedstawił rozwój dotychczasowy interesu, 
którego rezultaty obiecują w przyszłości dobre powodzenie. Po- 
dług tego sprawozdania kapitał akcyjny 11.502 sztuk akcij 
z 40-proceatowym wkładem, wynosi 920.100 fl. w. a., obligacij zaś 
170.000 f.; koszta zakładowe 5.900 fl., urządzenie 15.010 fl. 26'/, 
kr. Całkowity obrót od czasu otwarcia banku w d. 20 czerwca 
1869 r. do 30 kwietnia r. b. był następujący: 

Portfel 3.332.778 fl. 51 kr., rachunki bieżące i otwarte 
11.297.992 fi. 72 kr. Kupno i sprzedaż komisowa papierów pu- 
blicznych 959.278 fi. 80 kr., obrót kasowy: 3.668.133 fl. 64 kr. 
Obrót całkowity 21.378.058 fl. 3 kr, Zysk czysty 61.405 A. 
86Y, kr. 


PRZYSTAŃ RZECZNA 
W NOWEJ ALEKSANDRJI (W PUŁAWACH). 


Głównym punktem gubernji lubelskićj dla sprzedaży zboża 
i materjału leśnego, jest przystań rzeczna Wisły w Puławach. 
Samo koryto rzeki znajduje się w stronie przeciwległój tój osa- 
dzie, i dlatego przystań bywa zupełnie dogodną tylko przy wy- 
sokim stanie wody, przy nizkim zaś zupełnie nie odpowiada 
swojemu przeznaczeniu, w tym bowiem razie statki nie mogą 
przybijać do brzegu. W r. b. jak donosi Dzien. gub. lubelski przy 
wysokim stanie wody, odpływanie statków z miejsca po nałądo- 
waniu ich nie przedstawiało żadnych trudności. Przystań wiślana 
należy do skarbu; materjał leśny pozostawiany tam bywa na skła- 
dzie z upoważnienia zarządu powiatowego, który ma pod swojóm 
zawiadywaniem przystań i pobiera ustanowione opłaty, Dla zsypy= 
wania zboża w Puławach znajduje się 16 magazynów, z których je- 
den skarbowy. W magazynach tych mieścić się' może około 100.000 
czet. (165.000 kor. pols.). Za przechowanie zboża w magazynach 
pobieraną jest zwykła opłata 5 k. od cent. Wartość produktów 
posyłanych ztąd corocznie do Gdańska, wynosi podług obliczenia 
przecięciowego z lat trzech około 300.000 rs. Ruch handlowy 


„w Puławach zależy głównie od urodzaju lub nieurodzaju w gu- 


bernji lubelskićj. W 1867 i 1868 r. ruch ten był bardzo niezna- 


czny; w 1869 zwiększył się nieco, w r. b. ożywił się jeszcze bar- 
dzićj. Kupców (2-ćj gildy) handlujących zbożem i materjałem le- 
śnym jest w Puławach dwóch; obaj trudnią się handlem wywozo- 
wym i rozporządzają kapitałem obrotowym około 200.000 rs. 
Nie ma tam kantorów kupców zagranicznych, lecz dla załatwie- 
nia tranzakcij przybywają często do Puław agenci handlowi 
z Warszawy i zagranicy. Odstawa i ładowanie produktów w Pu- 
ławach dają znaczny zarobek ludności miejscowej. 

Podług ostatnich wiadomości z.d. 22 czerwca podanych przez 
Kurjer Lubelski, w przystani tćj dotąd panowało ciągłe ożywie- 
nie. Ładunek zboża z początkiem wiosny odbywał się na gabary 
żeglugi parowćj i berlinki, obecnie z powodu nizkiego stanu 
wody na krypy krakowskie galarami zwane i na tratwy drzewne. 
Zakupione w porze wiosennćj zboże, ciągle jest dostarczane 
w bardzo znacznój ilości, z rozmaitych nawet dalszych stron. Od 
początku zimy do obecnćj chwili około 200.000 korcy zboża 
znajdowało się w śpichrzach tutejszych. Galary przybyłe z solą 
do miejscowego magazynu, po jéj usunięciu, zaraz są ładowa- 
ne zbożem na spław do Gdańska. 

Wielu kupców z niemałóm zapewne zadowoleniem, oblicza 
przyszłe korzyści; rok bowiem bieżący daje handlowi zbożo- 
wemu widoki wielkich zysków, ceny zboża, szczególnićj żyta, 
tak na targach warszawskich jako i 'zagranicznych prawie cią- 
gle się podnoszą i dlatego większe nierównie korzyści zapewnio- 
ne są spekulantom niż wytwórcom. Zaraz po zbiorach zeszłoro - 
cznćj jesieni i w zimie, najwyższe cehy za korzec żyta z dostawą 
do spichrzów tutejszych lub kazimierskich płacono po rs. 8. 
Obecnie na targach warszawskich, nie sięgając zagranicznych, 
korzec tego zboża płacony jest rs. 4 k. 27'/,, jeżeli zatém przyj- 
miemy koszta spichrzowe ładunku, frachtu na korzec do 40 k., 
to zysk czysty wyniesie 871/, kop. 

Stan urodzajów w lubelskićm jak dotąd, nie przedstawia nic 
do życzenia,. szczególnićj oziminy bardzo piękne i rokują plony 
obfite, jeżeli tylko nadal i w czasie żniw sprzyjać będzie należyta 
pogoda. Trawy na łąkach, z przyczyny trwającego zimna mają 
wzrost słaby, są rzadkie i małe, zbiory tóż siana z pierwszćj ko- 
śby będą znacznie mniejsze niż w roku zeszłym. 


Korespondencja Merkurego. 


Lwów, w lipcu 1870 r. 


Widoki do nader świetnych urodzajów w Galicji, o których 


w poprzednićj korespondencji z końca maja wspominałem, wido- 
ki te znacznie zmalały przez ciągłe deszcze, zimna i słoty, które 
nas trapią od pierwszych dni czerwca, wstrzymują wegetację 
w ogóle, utrudniają zbiór siana i koniczyny, a nadto wystawiają 
na wielkie niebezpieczeństwo rzepaki, które przepadną jeżeli sło- 
ty i deszcze dłużćj jeszcze trwać będą. Rzepak zaś stanowi wa- 
żną rubrykę w gospodarstwach galicyjskich; sieją go nietylko 
dwory, ale nawet i włościanie zamożniejsi, zwłaszcza w zachod- 
nich obwodach kraju. Zebrany szczęśliwie, jako produkt w han- 
- dlu zawsze poszukiwany i dobrze popłacający, rzepak daje pie- 
niądze już w pierwszych dniach lipca, a zatóm w czasie, kiedy 
inne źródła przychodu na wsi już wysychają, a kiedy właśnie 
gospodarzowi wiejskiemu, na zbliżające się żniwa, potrzeba 
gotówki bardzićj niż kiedykolwiek uczuć się daje, Wielkąby to 
więc było klęską dla rolników naszych, gdyby rzepaku, który 
w tym roku piękne obiecywał plony, zebrać nie mogli, 
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. - Ceny zboża ciągle się u nas podnoszą. Pszenicę płacą tu- we 
Lwowie po 40 złp. korzec, żyto około 20, jęczmień po 16, a owies 
po 12 do 14 złp. za korzec. W Krakowie ceny jeszcze Są wyż- 
sze, mianowicie co do pszenicy ze względu na bliższy jćj tran- 
sport za granicę, Można mićć nadzieję, iż w tym roku handel 
zbożowy bardzo się ożywi, Francja bowiem znacznych bardzo 
dowozów zboża potrzebować będzie, Anglja się podobno bez 
nich także nie obejdzie. Wprawdzie Ameryka Północna jakto 
corocznie prawie zdarzać się zwykło, zasypie znów targi francuz- 
kie i angielskie ogromnemi transportami zboża i mąki, co wszak: 


. że ten tylko skutek za sobą pociągnie, że ceny nie będą mogły 


dojść do bardzo znacznćj wysokości, wywozu zboża naszego to 
jednak nie wstrzyma. Jużto w dziewiętnastym wieku, przy na- 
der ułatwionych środkach komunikacji, Ameryka, a nawet i Au- 
stralja wielką wywierają presją na ekonomiczne, handlowe i prze- 
mysłowe stosunki europejskie. Jeżeli w Ameryce Północnćj, sil- 
nego zawsze mamy konkurenta na targach zbożowych europej- 
skich, to znów ogromna produkcja wełny w Australji podkopała 
chów owiec w wielu krajach europejskich, bo trudno im wytrzy- 
mać konkurencję z Australją, gdzie owce największą część roku 
pod gołóm niebem przebywać mogą, gdzie wyżywienie ich pra- 
wie nic nie kosztuje. U has w Galicji chów owiec prawie zupeł- 
nie podupadł, produkcja wełny tak jest nieznaczna, iż bardzo 
małą już rubrykę w wywozie krajowym stanowi, chociaż właśnie 
w tym roku ceny wełny cokolwiek się podniosły, i obroty na 
jarmarkach poznańskim, wrocławskim i berlińskim bardzo były 
ożywione, dowozy bowiem wełny australskićj mnićj były zna- 
czne w końcu przeszłego i w ciągu bieżącego roku, co zaraz 
wpłynęło na zwiększenie popytu na wełny europejskie. 

Od niespełna dziesięciu lat, otworzyło się nam w Galicji nowe 
źródło przychodu wnafcie (oleju skalnym) i wosku ziemnym, które 
się znachodzą prawie w całym pasie podnóża Karpat, a których 
produkcja wzrosła do tego stopnia, iż dziś po opędzeniu znacznćj 
konsumcji w kraju samym, corocznie wywozimy do 150.000 
centnarów nafty i wosku ziemnego, za które wpływa około 12 
miljonów złp. do kraju naszego. Ale i w tćj gałęzi produkcji 
i handlu, mamy nader niebezpiecznego konkurenta w Północnćj 
Ameryce, która ogromne ilości nafty (petroleum) po bardzo niz- 
kich cenach, wysyła corocznie do wszystkich portów europej- 
skich, zkąd petroleum amerykańskie rozchodzi się po wszystkich 
krajach stałego lądu. Z Trjestu, Hamburga, Bremy i Szczecina 
dowożą go nawet w sam środek krajów austrjackich, tak że na- 
fta galicyjska z amerykańskićm petroleum w Wiedniu i Pradze 
konkurować musi. A czemże są zresztą skąpe źródła oleju skal- 
nego w Galicji w porównaniu z podziemnemi jeziorami w Pen. 
sylwanji, z których codziennie do 50.000 centnarów oleju skal- 
nego wydobywają. To tćż olćj skalny stał się dla Ameryki Pół- 
nocnéj jednym z najważniejszych artykułów handlu wywozowe- 
go; po zbożu i tytoniu, zajmuje on trzecie miejsce w rubryce 
eksportów Stanów Zjednoczonych Północnćj Ameryki. 

Uzupełniając to co w poprzednićj korespondencji wypowiedzia- 
łem o owych rodzajach przemysłu w Galicji, które w bezpośred- 
nim są związku z rolnictwem lub téż pośrednio nań oddziaływają, 
dorzucić mi jeszcze wypada kilka słów o cukrownictwie, które 
dotąd w tym kraju należycie jeszcze rozwinąć się nie może, cho- 
ciaż są wszystkie po temu warunki. Ziemia prawie wszędzie 
w Galicji przydatną jest do plantacji buraków, paliwo zwłaszcza 
w wschodnićj części kraju bardzo jest tanie i nie ulega żadnćj 
wątpliwości, iż wyrób cukru z buraków, -doskonaleby się opłacił. 
Ale jakieś nieszczęsne fatum nad tym rodzajem przemysłu 
w Galicji zawisło. Przed kilkunastu laty założono pierwszą i je- 
dyną dotąd w Galicji fabrykę cukru na wielką skalę w Tłumaczu 
w obwodzie Stanisławowskim. Fabryka ta, z wielkim nakładem 

Dodatek, 


Dodatek do N-ru 28-go „Merkurego” z 1870 r. 


założona, różne przeszedłszy koleje, jest obecnie w posiądaniu 
towarzystwa akcjonarjuszów w Kolonji nad Renem mieszkają- 
cych, którym jednak żadnego procentu nie przynosi, tak, iż chę- 
tnie sprzedaćby ją radzi, gdyby się tylko kupiec na nią znalazł, 
Główna przyczyna niepowodzenia fabryki tłumackićj jest podo- 
bno w tém, iż założoną została w okolicy wprawdzie bardzo 
urodzajnćj, ale bez drzewa i prawie bez wody, tak iż założenie 
jéj w tój okolicy było płodem poronionym, który przy życiu 
utrzymać się nie mógł. Dwie inne fabryki cukru, w Łańcucie, 
obwodzie Rzeszowskim i w Pisarzowicach, obwodzie Wadowi- 
ckim, założone zostały późnićj jakby dla zabawki na tak małą ska- 
lę, iż właśnie dlatego wypłacać się nie mogą i nawet wspomnićć 
o nich nie warto. Tak więc, Galicja cukier do własnćj konsumcji 
sprowadzać musi zefabryk w Morawji i w Szlązku austrjackim 
leżących, chociażby tak ważny przedmiot codziennćj potrzeby 
w własnym kraju z korzyścią mógł być wyrabianym. Świadczy 
to dobitnie o nizkim stopniu rozwoju ekonomicznego, na którym 
się Galicja dotąd jeszcze znajduje, a z którego się tak rychło nie 
podniesie, mając do walczenia z przeszkodami, o których przy 


zdarzonćj sposobności, napomknąć nieomieszkam. A 


Wiadomości bieżące. 

— Wystawa w Przemyślu (Galicja), która odbyła się w osta- 
tnich dniach maja przedstawiała wielki dobór przedmiotów 
i zjazd bardzo liczny. Najwięcćj wystawiono machin i narzędzi 
rolniczych. Owiec było nie wiele. Największą uwagę zwracały 
i zjednały sobie szczególne uznanie: pług mogilański do lekkićj 
orki, pana Konopki, pług p. Zugmajera, pług wrześciański z Jo- 
dłowy, pług z Tuczęp, radełko zarzeckie, kosiarka roboty 
Brighan et Bickerton i kosiarka Howarda. Największe jednak 
zajęcie wywołały, pług zwany skrzydlaty i żniwiarka systemu 
Brighan et Bickerton (ceny 475 złr.), która nietylko kosi do- 
brze, ale prześlicznie odkłada zboże snopami, tak lekko jak ża- 
dna z dotychczas znanych żniwiarek. 

— Koncesja na budowę drogi żelaznćj odesko-jaskićj z Ki- 
szeniewa do Prutu udzielona została nabywcom kolei odesko- 
bałekićj, Towarzystwu żeglugi i handlu wraz z domem banko- 
wym Wajkershajma w Petersburgu. P. Ofenhajm dyrektor ko- 
lei lwowsko-czerniowiecko-jaskićj, po takim odmownym rezulta- 
cie, co do uzyskanią tćj koncesji dla siebie, natychmiast udał się 
z Petersburga do Bukaresztu, gdzie uzyska koncesję na dalszą 
budowę kolei z Jass nie do Prutu lecz do portu Galaczu, współ- 
zawodnika Odesy w handlu czarnomorskim. Uskutecznienie tój 
budowy narazić może zarówno handel Odesy, jak i przedsiębier- 
ców kolei besarabskićj na wielkie straty, 


STAN OPERACIJ BANKU POLSKIEGO. 
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— Następny numer „Merkurego” wyjdzie we czwartek, i na- 
dal w tym dniu stale wychodzić będzie. 


POROWNANIE DOCHODU DROG ŻELAZNYCH. 
za m. maj 1870 r. 


4. Na drodze żelaznćj Warszawsko-Wiedeńskićj dochód wynosił: 


w r. 1870 w r. 1869 

Z przewozu osób... ..... rubli 80.562, 261/ą 76.589, 72 
— towarów..... f) 165.423, 80 122.496, 46 

Z różnych źródeł ....... A 15.789, 12 13.322, 95 
Razem ...... 5 261.755, 18 !/} 212.409, 13 


W r. 1870 więcćj o rs. 49.376, 051 2. 
Od początku stycznia do końca maja 1870 r. dochód wynosi: 
rubli 1.143.187, 851/ą 


W tym samym czasie w r. 1869 dochód wynosił.. „, 998 143;35!/: 


Zatém więcej w roku 1870 


BOŚLOGOCHGRSCNCWIAJĄ » 115.044, 50 
B. Na drodze żelaznćj Warszawsko-Bydgoskićj dochód wynosił: 
w r. 1870 wr. 1869 
Z przewozu osób ....... rubli 19.322, 15! /ą 17.382, 6313 
— ' towarów.. .. „ 48.957, 611/, 25.411, 83 
Z różnych źródeł......., i 6.133, 851, 4.139, 16 
; Razem ....... D 74.113, 621/3 46.933, 62! 3 


W roku 1870 więcej 0 rs. 27.480, 


Od początku stycznia do końca maja 1870 r. dochód wynosi: 

rubli 295.575, 88'/ą 
» 223.264, 34 

72.311, 54!/3 


W tym samym czasie w r.1869 dochód wynosił 


Zatem w r. 1870 więcćj arate e A 


Sprawozdanie tygodniowe. 


Gdańsk 9 lipca. Pogoda w pierwszćj połowie tygodnia była 
przeważnie dźdżysta, w ostatnich dniach piękna i ciepła, Wiatr 
zachodni, 

W Anglji pomimo małych dowozów krajowych i zagranicznych, 
jedynie pszenica wyborowa utrzymała się nominalnie bez zmiany, 
nieco podrzędniejsze i średnie gatunki zaś cofnęły się w cenie o 2 
szyl. na kwarterze i pomimo tego zniżenia pokup był nader słaby. 
Przyczyną tego zagadkowego obniżenia cen, po gorączkowych 
tranzakcjach pierwszćj połowy czerwca, chyba zbyt wielkim, do- 
tąd nie wyczerpniętym zapasom spichrzowym przypisać należy, 
gdyż ani stan ozimin, jakkolwiek w dobréj glebie dość zadawal- 
niający ani stosunki klimatyczne takićj niechęci do kupna nie 
usprawiedliwiają. 

Jęczmień bez źmiany, lecz mało żądany. Owies o 1 szyling 
tańszy. Groch nieco w cenie się wzmacnia. 

We Francji dowozy krajowe tak liczne, że na wszystkich targach 
przewyższają potrzeby bieżące. Chociaż zasucha ciągle trwa i od 
czasu kłosowania pszenicy, ziemia nawet na pół cala przemoczo- 
ną nie została, obawy o rezultat przyszłych sprzętów nagle usta- 
ły, pokup się zmniejsza i ceny pszenicy na większój części pla- 
ców znów o 75 cent. do 1 fr. 25 
cent. w przeciągu tygodnia się co- 


s iz ! ==-., fnęły. Czy reakcja ta jest tylko 
w ciągu: tygodnia | GD AC) 
| w d. 2 lipca | RY z ubyło | wd. 9 lipca wynikiem zbyt gwałtownéj szansy 
' 5 i B 1 i W.  czerwcówćj, trudno powiedzićć, lecz 
7 ; faktem jest, że stagnacja w handlu 
w Warsz. . |2-296.852 TOR 273699, 36!/, | 221301,921/; |2.349.249, 681/, 20% ia I. 
wexli kraj. |w Lodzi.. | 554 caoi a 17276, 50 39507, 78!/, | 532.288, 86 zbożowym jest ogólna 

1. Skup. Portfel w Włocł.. | 467.141, 851/,| 22110, 06 27708, 07 461.543, 84! ją ż A ż 

„ zagranicznych ... | 385.260,76 | 97846,64 | 307476,28 175.131, 12 Ceny żyta i owsa także nieco 
bliczne -..--.--. 505.428, , 43900, . 25280, . 524 098, . osłabły. 
2. Zaliczenia na papiery public ABE 287.087, s 93285, 62 AA 371.907, 25 y 
3. Pożyczki na zastaw towarów b) in. tow. 148.222, 52 UO ei e O | aELGZ AE Na naszym placu w tym tygo” 
7 kosztowności .... | 300 445, 98'/ 5 4593, 92 295.852, 061 dniu chęci do kupna nie było i za 
4. Otwarte kredyta ........:......2-:121 5.033.199,24 | 791396,81 | 807018,53  |5.017.577,52 miu chęci do kupna nie by 2 
; Monety srebrne ............- 2.570 360, 83%, Wei Ra . Zn. 5 ' pszenicę osiągano 2 do 3 talarów 
A (AIOGGE 600 60 OOA 43.678, 99 „ 80 130, E BE 3 
z Kos pay Banku Polskiego ....... 428.000, . 21900 m .| 519-800; na 2000 funtów niżćj jak w ze 
Kred. Cesarstwa ...... | 462.746, . 312984, . 175.730, . szłym tygodniu. Przyczyną tego 
LU — y yS 4 
- niżenia było zupełne wstrzymanie 
Łącznie (5)....... '3.504,785,82 | 415321, 081,,| > s-AdbiÓW aiin ob ia by p y 


się eksporterów w zawieraniu interesów. Żyto mało żądane 
„ i w cenie się cofnęło. 

Jęczmień bez zmiany. 

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy centnarów 36.000, czyli 
ton 1.800, żyta cent. 24.000, czyli ton 1.200; jęczmienia cent- 
narów —, czyli ton —; grochu cent. — , czyli ton —. 

Płacono za 2.000 44 wagi celnćj, czyli jednę tonnę: 

Pszenicy extra pięk. starćj (wagi hol. — ) tal. — srgr. 
do tal. — srgr. —, czyli za korzec warszawski (wagi pols. 
do —) złp. — gr. — do złp. — gr. —. 

Pszenicy wysoko pstrój (wagi hol. 128 — 131 tal. 70 srgr. — 
do tal. 73 srg. —, czyli za korzec warsz. (wagi pols. 241 
247) złp. 50 gr. 13 do złp. 52 gr. 26.. 

Pszenicy jasno-pstrćj (wagi ho). 125—129) tal. 67 srgr. 
do tal. 69 srgr. —, czyli za korzec warsz. (wagi pols. 235 
243) złp. 48 gr. 16 do złp. 50 gr. 1. 

Pszenicy ordynaryjnćj (wagi hol. 122—129) tal. 65 srgr 
do tal. 68 srgr. —, czyli za korzec warsz. (wagi pols. 280 do 
243) złp. 47 gr. 8 do złp. 49 gr. 9. 

Żyta (wagi hol. 120—125) tal. 45 srgr. — do tal. 48 srgr. —, 
czyli za korzec warsz, (wagi pols. 226—235) złp. 81 gr. 11 do 
złp. 38 gr. 14, 

Jęczmienia czterorzędowego (wagi hol. 107— 112) tal. 42 srgr. 
11 do tal. 44 srgr. —, czyli za korzec warsz. (wagi pol.201—211) 
złp. 26 gr. —do złp. 27 gr. 1. 

Jęczmienia dwurzędowego (wagi hol. 112—117) tal. 42 srgr. 
15 do tal. 45 srgr. 20, czyli za korzec warsz. (wagi pols. 211 
do 220) złp. 26 gr. 2—złp. 28 gr. 2. 

Grochu tal. 42 srgr. — do tal. 47 sgr. —, czyli za korzec 
warsz. złp. 32 gr. T do złp. 36 gr. 3. 

Kursa zamian: Amsterdam 143!/,, Hamburg 151, Londyn 
6,22*/,, Paryż 803/3, Warszawa 763/;, Wiedeń —. 

Aleksander Makowski i spółka. 


Ceny targów warszawskich, 
od dnia 4—10 lipra r. b. 


Pszenicy czetwert od rs. 12,48 do rs. 18,29. Żyta czet. od rs. 6,84 
do rs. 7,12.  Jęczmienia czetwert od rs. 5,04 dp 5,16. Owsa czet. 
rs. 4,08 do rs. 4,82. Gryki czetwert rs. 5,52. (rrochu polnego 
czet. rs. 6,84 do 6,96. Grochu cukrowego czetwert rs. 8,64. 
Kasza jaglana rs. 15,76, jęczmienna rs. 8,00, gryczana yruba 
rs. 9,60. Mąka pszenna (000) pud od rs. 2,35 do 2,40, (00) pud 
od rs. 2,15 do .2,20, N. I pud od rs. 1,90 do 1,95, N. II pud 
od rs. 1,55 do 1,60. Mąka żytnia N. 1 i II pud rs, 1,05 do 1,20. 
Kartofli czet. 1,92 do 2,40. Siana pud kop. 40 — 45. Słomy 
pud kop. 25 do kop. 30. Okowity garniec od rs. 1,88 do 1,414. 


OGŁOSZENIA. 


WAGI DEGYMALNE 


(DZIESIĘTNE) 
Osile 5 Pudów rs. 8 kop. 50 5 
n 11/3 3 „10 „ 50 dł 
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» Aula a py. 15, „, — s  Momyplet gwichtów 
„ 15 js ax 80505, 150 » mmosiężmych z siedmiu 
» 20 T 0) BETS N sztuk złożony, kosztuje rs, 1 
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„ KRAFT et KUKSZ 


Ulica Miodowa Nr 490,1. 


. | SKUPU: 


PRZEDPŁATA NA CZASOPISMO 


„I[BATeIbHOCTE“ 


Na drugie półrocze od l-go Lipca. 


Cena prenumeraty: w Petersburgu bez odnoszenia, półrocznie rs. 3 kop. 50, mie- 
sięcznie 60 kop. Z przesyłką pocztą i odnoszeniem do domów: półrocznie 4 rs. 


50 kop.,miesięcznie 75 kop. 


Przedpłatę przyjmuje się: w S.-Petersburgu, w kantorze Redakcji ulica Bos- 
maa CaroBax Nr. 39; jak również we wszystkich kantorach, gdzie przyjmują 


przedpłatę na inne czasopisma. 


Dla lepszego zapoznania ruskićj publiczności z gazetą „JI5arexrsuocrz'* Redak- 
cja czyni ustępstwo: Bibljotekom, Klubom, Restauracjom, Zakładom Naukowym, 
Kantorom Pocztowym i Stacjom, Urządom gminnym, Statkom parowym i w ogóle 
wszystkim instytucjom w których czytanie gazet jest dostępne publiczności. 

Z przesyłką: półrocznie 3 Rs 50 kop., miesięcznie 60 kop., przy zapisywaniu 


wprost z Redakcji. 


Wychodzi codziennie na arkuszu wielkiego formatu bez cenzury. 


KURSA GIEŁDY. 
dnia 12 lipca 1870 roku. 


1. Papiery publiczne. 
a) Rządowe. 

Obligi Skarbowe (r. 100. 150 500). 

„(Obligacje cząstk. (zł. 500) z kup. 

Cert. ban. naobl. c4.4(z.300) zk. 


B (z.200)| 


n » ” 

Dow. Kom. Cen. Lik. (róż. sumy) 
Listy likw. (r. 100. 250.500. 1000) 
kupon:.....----- 


5-ta pożyczka (500) 
Pożyczka premjowa z 1864 r. . 
z 1866 t. .. 


21 3 
aae j lutowe 
Metaliki (300); sierpniowe 
"Bilety banku Pańs. (100 iwyżćj) 


Ruskie. 


b) Towarzystw i Spółek. 


Listy Zast. (30, 75.150. 750. 3000 
3) 3 LEJ ser. 2 


........... 


kupon..... 
Obligi Tow. Kred. Ziemskiego... 
Akcje Dr. Żel. W-W.(100)..... 
W-B. (100. 150). 
Teresp. (100) .. 


Polskie. 


n n 


» „9 
Obligacje „ 


Akcje s Łodzk. (100) RA 
„(Ruskie listy zastawne .......... 
s(Akcje Gł. Tow. Dr. Z. (125).... 
S |lObligacjs  ,, EH ANTA 

2, Wexle. 

Berlino (Tal. 100) 2 mies 

Gdańsk..... (100 

Hamburg ...(M.B.300). , 

Londyn..... (Ł. 1) 65 

Paryżssz w. (Fran. 300) 2 , 

Wiedeń... . (Gul. 150) » 

Petersburg.. (Rub. 100) 3 , 


Fółimperjał ire ipotesi 
Napoleondór se as e ana eies dka 
Dukat holenderski............ 
Rubel srebtnyc>. aaeeea alere ai 
AA E Eo no Ace 
Gulden austijacki (papierowy) .. 


M omety. 


60/0 3 
214 


STOPA jbankowa: 
giełdowa! 


se RÓWNIA | HAY | 
nek do 
oj (pari) Ządano Płacono równi 

o na 100 

RESUĘSDELEFE = 

3 100 à 89 89 
4 75 o 116 ` 
5 45 O 58 
0 30 ` 3 
5 30 p 37,50 5 
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4 | 100 14,88 | 74,55 

> > 3 0455/9 

5 | 100 : 88,25 ; 

5 100 148,50 ; : 

5 > . > . 

4 | 100 : 101,67 : 

4 100 102 

5 100 91 

4 100 91,79 91,40 

4 100 91,54 5 

s AES, 

$ 100 92 91,67 . 

. 3 0,267 if . 
5415| 100 100,50 z Ę 
diw. 60 12 e. . 

4 100 73,50 72,75 5 

5 | 100 3 > 

5 | 100 ć 

5 100 . 

5 100 |!11 : 

5 125 142,50 . 
£'/,| 100 . . 
= S | 

92,857]119,85 |119,55 ; 
92,857 ć ; 
140,855} . a 3 
6,304 8,15 8,13 k 
75,214] 97,35 | 97,05 
92,857] 97,20 97,05 
100 98,38 98,17 
5,15 
5 . . 
3 . 
1 i SZ . 
0,92,857] * . E 4 . 
0,61:905 z 
Warsz. Londyn Paryż Wied. Berlin Peter. Amst. Hamb. 
21/3 5 5 - Daask 8 5 
21/3 i 5 3!/ą 4 51/2 5 4 
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